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Z E M K  OSTROWSKI
Oigan urzędowy powiatu ostrowskiego

Rok 2 Ostrów* (Wlkp.) piątek dnia 7 września 1934 Nr. 20 i

zień wypadków i katastrof 1...
nowy sukces maszyn polskich

Na zdjęciu samolot pilota 
przed

NA CHWILĘ PRZFD KATASTROFĄ, 
niemieckiego Otto Brinllingera w czasie „skoku na bramkę", 
knpotażem, w którym aparat rozbił się doszczętnie.

na sekundę

o ziemię, uszkodziła tylko podwozie, oraz lewe 
skrzydło.

Oto co się nazywa błyskawiczna orjeotacja!

C i ę ż k a  p ? ó h a  S o d o w a n i a
Próba lądowania aa minimalnej odległości by­

ła, jak się okazuje, jedną z najcięższych w Challen- 
ge'u. To też trzy maszyny skapotowały, jedenaście 
doznało dolmiejszych uszkodzeń podwozia. Próba ta 
odbywa się w ten sposób, że samolot, zatoczywszy 
kolo nad lotniskiem, obniża lot, zmniejsza szybkość 
do minimum i leci wzdłuż pasa, odznaczonego bia- 
temi taśmami aa bramkę ośmiometrowej wysokości, 
poczem przeleciawszy szczęśliwie nad nią, bez zer­
wania sznura z chorągiewkami, stara się wylądować 
w najbliższej od bramki odległości. 
lego rodzaju próba wymaga od pilota niemal akro­
batycznej zrzczności. a maszynie stawia wysokie 
wymagania pod względem wytrzymałości i solidno­
ści. konstrukcji.

Polacy spisywali się w tej ciężkiej próbie znako­
micie. po mistrzowsku, osadzając samolot na 50—60 
mir. od bramki. Niemcy spisywali się także nieźle, 
chociaż po katastrofie Messerschmidta nr. 12, byli już 
ostrożni, świetni byli także wszyscy Czesi. Podczas 
próby lądowania nawet laik mógł odróżnić rozmaite 
style pilotażu. Oto więc Polacy wyłączali gaz tui 
przed bramką i. przeleciawszy tuż nad nią, pikowali 
odrazu w dót. rzucali maszynę na kola, i natychmiast 
robili obrót w lewo lub w prawo, aby uniknąć dal­
szego rolowania. Niemcy przeważuie wyłączali gaz 
już za bramką, osiadali ciężko n aziemi, i rolowali 
wzdłuż taśmy, licząc tylko na hamulce. Jak powiada­
ją fachowcy, bali się oni kapofażu przy ewentual­
nym obrocie maszyny. Włosi nie silili się na niezwy­
kle rezultaty, zgórv sobie zdając sprawę, że potężne 
>ch silniki nie pozwolą w tej próbie na żadne cudy.

„Poflsfri s!yfl“ ścsl
W a r s z a w a .  4 9 1934 

Wtorek był jednym z najcięższych dni dla za 
wodników. Na Mokotowie odbywały się od god? 
5 rano próby krótkiego startu, na Okęciu zaś próby 
krótkiego lądowania, które kontynuowane były tam 
Jfszcze popołudniu aż do zmierzchu. Dzień rozpoczął 
się — jak już wczoraj donosiliśmy telefonicznie — 
P°d znakiem wypadków Już rano pilot niemiecki

Brihdlinger na samolocie typu Mcsserschmidt (Nr. 
konkurs. 12), skacząc przez bramkę, slcapolowal tak 
fatalnie, ie jego słabe podwozie (Messerschmidty, jak 
wiadomo, mają chowane w locie podwozia) wbiło się 
doslównie w głąb kadłuba i niemal wyrwało motor. 
Samolot, oczywiście, nie da się już naprawić tak 
szybko, żeby mógł brać dalej udział w zawodach.

Nleiwgklg wypadek pilota włoskiego
Niezwykły wypadek wydarzył się pilotowi wio 

tkiemu Armando Franęois, prowaJ/ąccrau maszym 
typu Pallayizino I (Nr. konkurs. 42). Włoch, usiłując 
°siągnąć możliwie najmniejszą' szybkość, co na ma 
a*ynach włoskich bynajmniej nip jest łatwe, utrzy- 
Piywal samolot na wysokości zaledwie kilkunastu 
getrów. Gdy przelatywał tuż obok stolika sędziów 

.Takiego, silny podmuch wiatru rzuci! go na skrzydło, 
sytu acja była tego rodzaju, że kapofażu nie można 
l '1/. było uniknąć. Ale oddajnfy głos samemu piloto­
wi, który z opresji, tak zresztą jak i wszyscy zagro- 
*Sni. wyszedł bez szwanku.
j-, Cdy ześlizgnąłem się na skrzydło — opowiada 
W fanęois — i gdy stwierdziłem, że maszyny nie zdo- 

już poderwać w górę, jednym rzutem oka za­
montowałem się w sytuacji. Po prawej stronie sta- 
ly samoloty zawodników, po lewej stolik sędziowski.

za nim samochód jednego z członków komisji. Siąść 
na ziemi musiałem w ciągu paru sekund, chodziło 
tylko o to, gdzie? Runąć na samoloty zawodników, 
to znaczy nietylko rozbić swoją maszynę, ale unie­
możliwić kilku kolegom udział w konkursie. LecieC 
nad stolikiem sędziowskim, to perspektywa poranie­
nia, lub zabicia kilku ludzi. W tej samej chwili przy­
szło mi jeduak na myśl, że ci, którzy siedzą przy sto­
liku, to przecież ludzie z lotnictwem dobrze obezna 
ni i umiejący się w razie potrzeby ratować. W ybra­
łem więc to drugie. Naciskam pedał. Gaz, pełny gaz! 
Maszyna szarpnęła i przelatuje metr nad stolikiem 
ale wszyscy, którzy przy nim siedzieli, jak na ko­
mendę bądź padli plackiem na ziemię, bądź też zdą 
żyli odskoczyć. Ten mój manewr nie zrobił więc 
krzywdy nikomu, a ocalił maszynę, która uderzając

Tylko nonszalancki Vineenci (Pal!avizino 1 — Nr. 
konkurs. 4!) spróbował lądować „stylem polskim'. 
Manewr wykonał prawidłowo, ale maszyna jego o- 
kazała się zupełnie nieprzystosowana do tego rodza­
ju sztuki i, osiadłszy na kołach, zrobiła wprawdzie 
obrót w prawą stronę, ale w rezultacie zaryła się mo­
torem w ziemię, stając w pozycji pionowej, ogonem 
do góry. Na szczęście, uszkodzeniu uległo tylko śmi­
gło, po którego wymianie Vincenzi wieczorem „o wła­
snych siłach" poleciał na lotnisko mokotowskie, gdzie 
hangarowane są maszyny konkursowe.

W kilka minut po wypadku odnajduję niefortun­
nego pilota włoskiemo w gronie pań, które oczywi­
ście, zwarłem kołem otoczyły swego ulubieńca.

— Miał pan chwilę emocji?
— O, to dla mnie drobiazg — odpowiada Vincen- 

zi. niezbyt poprawną francuzczyzną — tembardzisj 
drobiazg, że moja maszyna ma silnik gwiaździsty, z 
niezwykle mocną obręczą ochronną. Sądzę, że gdy­
bym nawet zwali! się z nią w przepaść alpejską, je­
szcze zdołałaby wytrzymać. Nie wiem tylko, czy pięk 
ae panie mogłyby ze mną tak prędko jak dzić po 
wypadku rozmawiać.

(Ciąg dalszy na stronie 4-tej)
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Przeciw  ustawie o zagrodzie 
dziedzicznej

Przed kilku tygodniami zwrócił się Związek 
Polaków w Niemczecłi do kanclerza Rzeszy z pro 
testem przeciwko stosowaniu postanowień usta­
wy o zagrodzie dziedzicznej wobec Polaków, 
obywateli państwa niemieckiego. Związek Pola­
ków w Niemczech wyszedł w swym proteście 
ze słusznego założenia, że ustawa, biorąca w 
myśl swoich założeń w ochronę niemiecka war­
stwę włościańską, może sie odnosić wyłącznie 
do zagród, których właścicielami są Niemcy, i że 
z tego względu r.ie może mieć zastosowania wo­
bec Polaków, którzy legitymują się inną przyna­
leżnością plemienną. Ponieważ protest powyż­
szy nie został jeszcze załatwiony, szerokie rze­
sze włościan i chłopów polskich, zamieszkują­
cych pograniczne powiaty wschodnich prowincyj 
niemieckich, w dalszym ciągu trwają w niepe­
wności. nie wiedząc, co im jutro los w tej dzie­
dzinie przyniesie.

* * *
Do utrwalenia stanu niepokoju i zrozumia­

łego zdenerwowania wśród włościan polskich 
przyczyniła się w międzyczasie prasa niemiec­
ka. Prasa ta przynosiła dłuższe wyciągi i ob­
szerne komentarze z artykułu, który temu za­
gadnieniu. t. zn. sprawie rozciągnięcia ustawy 
o zagrodzie dziedzicznej na członków mniejszo­
ści narodowych w państwie, został poświęcony 
w jednym z lipcowych zeszytów urzędowego or­
ganu palestry niemieckiej „Deutsche Justiz“ (nr. 
30 z 21 lipca 1934) przez asesora sadowego 
Gramma z Flcnsbarga. Gramni wykazywał w 
swoim elaboracie, że ustawa, która zajpewnta 
przechodzenie gospodarstw, znajdujących się w 
posiadaniu Pokików, do rąk młodego pokolenia, 
może jedynie przynieść korzyść polskiemu sta­
nowi posiadania na ziemi w Rzeszy Niemieckiej. 
Jednym z dalszych argumentów, mających prze­
mawiać za korzystnem dla polskości w Niem­
czech uregulowaniem sprawy posiadania na zie­
mi. ma być m. in. postanowienie ustawy, nie ze­
zwalające na licytacje obiektu.

Argumentacja asesora Gramma mogłaby 
mieć pozory słuszności, gdyby nie okoliczność, 
że ustawa o zagrodzie dziedzicznej posiada je­
szcze cały szereg postanowień, które przy ich 
realizowaniu mogą być z całem powodzeniem 
zużyte przez państwo na niekorzyść Polaków, 
właścicieli gospodarstw. Ustawa przewiduje np., 
że w wypadku "złego gospodarowania na zagro­
dzie właścicielowi zostanie odebrane prawo go­
spodarowania. Jakże wiec w takim wypadku nie­
trudno sprytnym nrzedstawicielom władzy o 
wyszukanie okazji odczekanie momentu do wy­
kazania złej gospori- : u Polaka!

* * *

Nie dziwimy się zatem, że element polski 
w Niemczech z wielką rezerwą odniósł się do ó- 
głoszonej ustawy i, na czas spostrzegłszy ujem­
ne dla siebie strony, wystąpił z odpowiednia kon 
trakcja. Należy sie spodziewać, że ostatnio wnie­
siony do kanclerza Rzeszy protest zostanie, mi­
mo akcji prasowej dzienników niemieckich, za­
łatwiony po myśli wnioskodawcy — Związku 
Polaków w Niemczech. Zwolnienie elementu pol­
skiego w Niemczech z pod zasięgu działania u- 
sławy nie narazi wcale na szwank interesów na- 
rodowo-socjalistycznej polityki włościańskiej. 
Kilka przecież lat temu Polska zdobyła się na 
wielka ofiarę na rzecz żywiołu niemieckiego w 
Polsce, deklarując nieoficjalnie, w związku z za­
wartym polsko-niemieckim układem rozrachun- 
kowo-Iikwidacyjnym, pismem ówczesnego dyr. 
departamentu Lipskiego do posła Raiischera, re­
zygnacje ze stosowania prawa pierwokupu osad 
rentowych przy dziedziczeniu przez spadkobier­
ców I-go i 11-go stopnia. Społeczeństwo polskie 
w kraju przyjęłoby z należytem uznaniem podo­
bna ofiarę z strony niemieckiej w najżywotniej­
szej dla elementu polskiego w Niemczech spra­
wie. Tej zaś ofiary ze strony Niemiec mamy się 
prawo domagać, poczyniwszy przez paru laty 
wspomniane ustępstwa na rzecz żywiołu nie­
mieckiego w Polsce!______

W ilno portem bałtyckim !!
W  związku z bzdurami pewnego odła­

mu gazet francuskich na temat rzekomego 
tajnego porozumienia polsko-niemieckiego w 
sprawie „marszu na Moskwę", pisma angiel­
skie raczyły poświęcić Polsce nieco więcej 
uwagi. Ze zwykłą, przysłowiową już ignoran 
cją, jakiś zblazowany publicysta angielski

Sowieccy marynarze w Poznania I

W  dniu wczorajszym przybyła do Pozna­
nia wycieczka marynarzy sowieckich z okrę­
tów wojennych „Marat" i „W ołdarskij", sto­
jących w Gdyni. Wycieczka w liczbie 319 
marynarzy i 36 oficerów zatrzymała się prze­
jazdem w Bydgoszczy gdzie podejmował ją
62 p.p.

Do Poznania goście sowieccy przybyli 
o godz. 13,25 na dworzec wycieczkowy. Przy 
wjeździe pociągu orkiestra 57 p.p. pod ba­
tutą por. Szatkowskiego zagrała marsza. Go­
ści witali p. komendant miasta pik. Wiśniew­
ski w towarzystwie adjutanta komendy pla­
cu rotmistrza Basińskiego, oraz grona ofice­
rów. Marynarze sowieccy przybyli pod do­
wództwem admirała Gorba, w towarzystwie 
sowieckiego attachć wojskowego płk. Swi- 
ryna, a ze strony polskiej kpt. Wnorowskie- 
go i por. Krawczyka.

Przy dźwiękach orkiestry odprowadzono 
marynarzy do koszar 14 pal. gdzie zamiesz­
kali. Oficerowie umieszczeni zostali w hote­
lu „Polonia". W  dniu wczorajszym członko­
wie wycieczki zwiedzili miasto, poezem byk 
w kinie Metropolis na filmie „Eskimo".- 

Niezwykli goście wzbudzili wielkie za* 
interesowanie mieszkańców naszego miasta* 
Tłumy ludzi towarz. im krok w krok w czasio 
zwiedzania. Marynarze sowieccy nie wiele ró­
żnią się ubiorem od polskich, lub jakichkol­
wiek innych. Noszą takie same bluzy i czapk1) 
odznacza icli jedynie mała czerwona gwiazda 
na czapce i na rękawie. Również oficerowi0 
mają uniformy podobne do mundurów pol­
skich, marynarzy. Niewątpliwie z wizyty swej 
goście nasi wyniosą niezłe mniemanie o ka­
pitalistycznym i burżujskim sąsiedzie.

Kongres partyjny hitlerowców w Norymberdz
N o r y w b e r g a  (PAT.) Z okazji kon­

gresu partji nar.-soc. Norymberg* przedsta­
wia widok odświętnie przystrojonego obozo­
wiska, gotującego się na przyjęcie wieloty­
sięcznych mas. Całe miasto udekorowane 
jest flagami hitlerowskiemu, kwiatami i zie­
lenią. Na peryferiach miasta wzniesiono ty­
siączne namioty dla formacji S. A., kadr pra­
cy, młodzieży hitlerowskiej i oddziałów woi-

skowych. Wczoraj wieczorem rozpoczął sfó 
zjazd gości, przybywających specjalnymi P?' 
ciągami. Rząd i przywódcy partji zjawili sje 
niemal w komplecie. Przybycie Hitlera daN 
hasło do rozpoczęcia uroczystości kongres^ 
które zapoczątkowało się w ratuszu oficja1' 
ne powitanie Hitlera oraz przywódców par 
tji i -'■mstwa. Na przemówienie nadburmistr^ 
Odi ' ( i edział  Hitler podziękowaniem.

„uzupełnił" wywody swych francuskich ko­
legów rozważaniami na temat Wilna, jako 
węzła strategicznego. O rzadko spotykanej 
głupocie tego pana świadczy fakt. że Wilno 
jest dla niego... portem bałtyckim.

Pożałowania godny ten, inteligent może 
podać rękę swemu rodakowi „genialnemu po  
litykówi Lloyd George‘owi, który podczas 
konferencji pokojowej w roku 1919 nie mógł 
odróżnić śląska od Cylicji, leżącej na przej­
ściu z Europy do małej Azji i dziwił się wiel­
ce zachłanności polskiej, która chciała Śląska 
był on święcie przekonany, że Polacy chcie­
li kolonje w A zji.______
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Pszczelarze w ołają o ratunek
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" pisze’
Rok obecny jest szczególnie niepomyśl­

ny dla polskiego pszczelnictwa. Długotrwa­

łe deszcze uniemożliwiły pszczołom zbier*1' 
nie nektaru z kwiatów, wskutek czego 
gromna większość pasiek stoi przed zagład* 
a pszczoły przed śmiercią głodową. Koniec?' 
nym jest w tym stanie rzeczy natychmiast^ 
wy przydział taniego nieooodatkowaneg0’ 
skażonego cukru właścicielom pasiek. . I 

Otrzymaliśmy właśnie kartkę od pszc?^ 
larza z Krynicy, który nam donosi, że już 
raz pszczoły giną masowo z głodu. Wub . 
ku sytuacja była podobną, chociaż nie csR 
gnęła tak katastrofalnych rozmiarów, iak ‘v 
becnie. Przydzielenie cukru przyszło w 
szłym roku zapóźno. Z nastaniem chłód  ̂
jesiennych pszczoły zbijają się iuż w groi|;“ 
dę i nie chcą schodzić na spód ula do podl;.”. 
miarki. Dlatego też obecna pora jest osUtf[ 
w której przez przyznanie kontyngentu 
można uratować tysiące rodzin p s z c z e l ic h  
zagłady, a licznych właścicieli pasiek od v 
gromnych strat materjalnych.
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Wysp Diabelskich
w jaki sposób Ullmo określa Antychrysta, ale 
byty porucznik marynarki i więzień ciągną? 
dalej:
.Zapewniam pana, że jestem tym, — który 
musiał przyjść. Zwróciłem sie również do 
Kościoła. Przedłożyłem mu 15 zeszytów, w 
których opisałem moje refleksie, na podstawie 

których poświeciłem sie moim świętym 
zadaniom.

Mówiąc ściślej, w roku 1922 zwróciłem się do 
Towarzystwa Jezusowego. Byłem wówczas 
zesłańcem, a więc istotą w największym sto­
pniu niegodną, ieśli chodzi o grzech. 
Teologowie paryscy byłi zmieszani. — gdy 

pokazałem im moje prace.
Chce pan usłyszeć ich sąd? Proszę. Pismo 
jest podpisane przez O. Leonce cD Grandmai- 
son i Ojca Auriaulta. superiora Towarzystwa 
którzy badali moje orace. — Brzmi ono: „Au­
tor jest człowiekiem wykształconym i rozsą­
dnym. Posiada współczucie, prawdziwy za­

pał dla służby Bożej, głęboką znajomość ćwi­
czeń św. Ignacego. Z drugiej strony wierzy, 
że ma do spełnienia misję, mającą wprawdzie 
na celu nie przekształcenie zasadniczych do­
gmatów chrystjanizmu. lecz tylko przeobra­
żenie rodzaju dogmatów i ich możliwości in­
terpretacyjnych". Pismo dochodzi do.nastę­
pującego wniosku: „Znaki musiałyby być je­
dnak nieomylne, ażeby posłannictwo takie 
mogło być przyjęte".

Dziennikarz zapytał potem o owe boskie 
znak; 1 Ullmo mówił z ogromną namiętnością 
o swojej misji i o boskich znakach, które dały 
mu pewność jego Dosłannictwa.

„Mam czas. Prawda mam czas“ — 
rzekł wkońcu. opowiedziawszy poprzednio 
o wielu niezwykłych wydarzeniach w swo- 
iem żvc5u, które uważa za boskie znaki.

W każdym razie w listonadzie. w w m  n<». 
Wyspy Diabelskie.

-°o°-

Manifestacyjny pogrzeb śp. post. Stacheiskiego
Tragicznie zm arły prawdopodobnie przeszkodzi bandytom  

w napodzie na zam ożną wd^wę
Dziś w Skalmierzycach Nowych odprowa­

dzono na wieczny spoczynek ZAvłoki tragicznie 
zmarłego posterunkowego P. P.' śp. Jana Sta- 
chelskiego.

Po żałobnej mszy św. odprawionej przez ks 
prób. Zielińskiego ruszył kondukt żałobny, pro­
wadzony przez ks. dziekana Rupinskiego. Na 
czele konduktu kroczył pluton honorowy policji, 
prowadzony orzez aspiranta P. P. Białkowskie­
go. dalei posuwały sie organizacje P. W. i W. F. 
oraz społeczne ze sztandarami. Przed trumną 
niesiono kilka wieńcy m. in. od p. Wojewody 
poznańskiego, komendanta wojewódzkiego poli­
cji. starosty ostrowskiego dr. Eckerta, korpusu 
oficerskiego policji — Ostrów itd.

W orszaku żałobnym postępowała żona za­
mordowanego w skrytobójczy sposób posterun­
kowego w towarzystwie brata, dalej nacz. wy­
działu bezpieczeństwa urzędu wojewódzkiego P. 
Bruniewski. komendant P. P insp. Goździew- 
ski. starosta dr Eckert, komisarz P P. Z’oto- 
górski. kom. Lisowski, i inni.

Nad otwarta mogiła przemówił ks. dziekan 
Rupiński. podnosząc ciężka służbę policji nad u- 
trzymaniem ładu publicznego i zabezpieczeniem 
miana ludzkiego przed rabusiami. — Ofiarą 
twardego obowiązku padł właśnie zmarły.

Władze śledcze czynią energiczne docho­
dzenia celem wykrycia sprawców zamordowa­
nia śp. post Stacheiskiego. W tej chwili trudno 
ustalić osób morderców. Policja iednak ma wie­
le poszlak, które doprowadzić musza do ujęcia 
właściwych sprawców. Dotychczas aresztowa­
no trzy osoby, nazwiska ich trzymane sa w ta­
jemnicy. Pozatem zdołaliśmy ustalić, że w kie­
szeniach zamordowanego znaleziono kilka dro­
bnych przedmiotów, będących wynikiem doko­
nanej przez zabitego rewizji m. in. znaleziono 
tytoniarke. Znalezione przedmioty będą wyłożo­
ne w komendzie powiatowej policji w Ostrowie 
do rozpoznania orzez publiczność.

Ciekawym szczegółem jest fakt, że policja 
miała pewne dane. iż pewna szajka złodziej! za­
mierza dokonać napadu na mieszkanie wdowy 
Rapińskiei. zam. w Glapreńcach. Uchodzi ona 
za zamożna kobietę, bo pobiera emeryturę w 
wysokości 500 zł. miesięcznie. Bandyci spodzie­
wali sie znaleźć u niej większą sumę pieniędzy.

Ponieważ wypadek zamordowania post. 
Stacheiskiego miał miejsce 1. bm. na szosie w 
pobliżu Glapieniec istnieje poważne podejrzenie, 
że natknał się on na bandytów, udających się na 
wyprawę. Przeszkodził im w tern. ale czyn swój 
przypłacił życiem.

-  oO<

Szczegóły groźnego pożaru
warsztatów kolejowych w  Bydgoszczy

Prorok z
F Przed kilku tygodniami wrócił do Fran- 

■ Cji były. francuski porucznik marynarki Ben- 
; ja min Ullmo,
. 'Zesłany na Wyspy Diabelskie za szpiegostwo. 
I^Jllmo przebywał na Wyspach Diabelskich 

przez 26 lat, odbywając tam karę. którą o- 
trzymał jeszcze jako młody porucznik mary­
narki. Nieszczęście to

zawdzięcza pewnej namiętnej historii 
miłosnej,

gdy brak odpowiedniej kwoty w kasie pułko-
• twej uzupełnić chciał przy pomocy zdrady 

swojej ojczyzny. Stanął za to przed sadem
j Wojennym, który skazał go na dożywotnią 

'deportację.
Po 26 latach

odzyskał Ulimo z powrotem wolność i pozwo­
lenie na powrót do Francji.

Niedawno przybył Ullmo do Paryża już jaka 
stary człowiek — ciężko dotknięty przez los. 
Chciał wrócić do Francji niepostrzeżeme. nie 
chciał, aby zim ow ano się pubhcznie jego lo­
sem. jechał pod zirienionem nazwiskiem, ale 
jnjmo to
?n łs udało mu się przybyć do Paryża bez 

zwrócenia na siebie uwagi.
-I Wyśledzili go szybko reporterzy paryscy i 

gdy Benjamin Ullmo zjawił sie na dworcu 
paryskim, otoczyli go nagle dziennikarze i fo­
tografowie. którzy nie chcieli stracić tej do­
skonałej okazji do sensacyjnego wywiadu.. 
Na Benjamina Ullmo posypał sie grad pytań, 
wśród nich pytanie, co zamierza teraz czy­
nić jako wolny człowiek. Ale Benjamin UII- 
mo odmówił wszelkich odpowiedzi. N'e 
chciał mówić, pragnał jedynie ciszy, spokoju 
1 odpoczynku.

Mimo to Ullmo dał teraz odpowiedź, ktć- 
l ra jest równie osobliwa jak całe jego żvc!e 

Pewien dziennikarz, którego Ulimo obdarzał 
swojem zaufaniem jeszcze w Cayenne, zrobi? 
z nim wywiad. W wywiadzie tym opowie­
dział Ullmo zupełnie szczerze wszystkie swo­
je plany. Najciekawszym w tym wywiadzie 
było jo .
tę  wkrótce wróci znów do Gujany, aby żyć 

tam w ciszy w swoim małym domku 
w -Cayenne.

Ullmo zamówił już nawet miejsce na okręcie, 
' który odpb nie w listopadzie z Francji do Gu 
. lany. Postanowienie jego jest stanówcie.

. Zdarzało się często, że ludzie, którzy 
Przez dług: czas musiąli żyć w odosobnieni 
od reszty świata, nie mogli przywyknąć po- 
odzyskaniu wolności do nowego żvcia. które 
wydawało się uciążliwe, i uciekali od tego 
świata, który dawne przestał być ich świa­
tom. Ale jeśli chodzi o Ullma. to rzecz.przed 
stawia sie jeszcze inaczei.

Bo Ullmo uważa siebie za krzewiciela _ 
świętej idei.

O tej swojei nrsji wypowiedział się prze 
lotnie, a dziennikarz, który w7 wywiadzie 2 
nim doniósł o tern. podał wiele ciekawych 
szczegółów tej tajemnicy. Otóż Benjamin 
Ullmo. donosi dz:ennikarz. zdaie sobie dokła­
dnie sprawę z tego. że wielu ludzi wyśmieje 

. go.
aIe on jest święcie przekonany o swojej misji 

i wiara tego jest niewzruszona.
-Proszę o posłuchanie tych ludzi — rzek? Uli 
nto — którzy opierają swoją nadzieię na ty 
siącletniem przyrzeczeniu Pisma Św ’ętego 

^w racam  się do Żydów, oczekujących Me-
• sjasza, i mówię im:

-»x Nie od\vracaic'e się ode mnie, dopóki nie 
przestudiujecie moich dowodów!

A katolikom, którzy przez moje nawrócenie 
stali się moimi braćmi, mówię: Ponieważ u- 
*najecie, że On wróci poraź drugi, — dlacze­
go uważacie iuż naprzód za'grzeszna i dz:ecin 

hipotezę, że powrót ten spełnił sie dzisiaj, 
sposób przez ludzi nieoczekiwany?". 

Dziennikarz staje sie sceptyczny. s?vszac

B y d g o s z c z .  Wczoraj podawaliśmy kró 
tką wiadomość o wybuchu groźnego pożaru 
w byd~: Lich warsztatach kolejowych w Ja- 
chcieach. Przebieg pożaru był następujący:

Krótko po północy o godz. 12,45 zaalar­
mowano straż kolejową, miejską straż po­
żarną, jak i wojsko do Warsztatów Kolejo­
wych na Jachci.ach. Już z daleka widoczną 
była wielka luna, która unosiła się nad miej­
scem pożaru. Wielka szopa długości około 
300 metrów stanęła w płomieniach i straszny 
żywioł zagrażał całemu kompleksowi budyn­
ków warsztatów, m. in. i parowozowni. Sy­
tuacja była początkowo beznadziejna.

Dopiero wspólna energiczna akcja ratun­
kowa wszystkich oddziałów dzielnej straży 
pożarnej zdołała pożar opanować. Z naraże­
niem ciasnego Ż57cia strażacy zabrali się do 
gaszenia nieokiełzanego żywiołu. Życiu stra­
żaków zaerażal każdei chwili wvbucli niebez­

piecznych gazów jak acetylenu itp., mieszczą­
cych się w szopie.

Dwóch strażaków podczas wytężonej 
akcji ratunkowej odniosło lekkie rany i zo­
stało poparzonych.

Po d * h godzinach groźny pożar zo­
stał zlokalizowany i opanowany. Część dre- 
wr.ir-rej szopy długości około pięćdziesięciu 
metrów padła pastwą płomieni, reszta dłu­
giej szopy i zagrożone dalsze tereny war­
sztatów kolejowych zostały uratowane. Spa­
liły się doszczętnie przeróżne modele drze­
wne oraz rurkownia. Około godz. 5,30 rano 
ostatnie oddziały miejskiej straży pożarnej 
powróciły do remizy.

Praca w warsztatach kolejowych trwa 
w dalszym ciągu, a niewielka ilość robotni­
ków, którzy wskutek zniszczenia pożarem 
warsztatu stracili pracę, zostanie przeniesio­
na do innych działów. Komisja oblicza straty 
na 70.000 złotych.
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Niespodziewane opóźnienie 
próby zużycia paliwa

-ą

„ R a d p r o g E ° a B i e o w a u b e n z y n a  
w zapSoEnbowanyeh sifinibach tBicmiec&sścBi

W a r s z a w a  (Teł. wł.). 5. 9. godz. 12,45 
Dzisiaj o godzinie 5 rano rozpocząć się miał 
start do ostatniej z prób technicznych, miano­
wicie do próby zużycia paliwa, w której chodzi 
o wykazanie jak największej oszczędności środ­
ków pędnych. W próbie tej. lotnicy muszą rów­
nież obrać średnią szybkość, z iaką odbywać bę 
dą lot okrężny, gdyż chodzi o unikniecie w tej 
próbie lotu specjalnie powolnego lub specjalne- 
ni-e szybkiego, co mogłoby wpłynąć na rzeczy­
wisty obraz zużycia paliwa przez dany aparat.

Wczesnym rankiem rozpoczęto plombowa­
nie ostatnich, nieskontrolowanych jeszcze ma­
szyn i przypadkowo wyszedł na jaw moment 
sensacyjny: oto w jednej z zaplombowanych już 
wczoraj i zaopatrzonych w przepisowa ilość 
benzyny maszyn niemieckich znaleziono w prze­
wodach silnika około półtora litra „nadprogra­
mowej" benzyny, która, nie będąc liczona, poz­
woliłaby pilotowi na uzyskanie lepszego wyni­
ku. Po przejrzeniu reszty maszyn okazało się, 
że wszystkie aparaty niemieckie miały w silni­
ku te dodatkowe zapasy benzyny, dochodząc do 
2 litrów. Niemcy tłumaczyli się, że nie jest to 
ich zła wola lub chęć nielojalnej konkurencji 
lecz jedynie wynik konstrukcji motorów, które 
zamiast t. zw. „maniek" posiadając urządzenia 
pompujące, które działają jeszcze po zamknięciu 
motoru, wprowadzając doń benzynę. Komisja 
sportowa uznała te wyjaśnienia za dostateczne 
jednak w kołach sportowych wyrażono zdziwie­
nie. dlaczego Niemcy, znając te właściwości

swoich motorów, ni® powiadomili o nich wcześ­
niej komisji.

W rezultacie podjęto oczyszczanie wszyst­
kich maszyn niemieckich z dodatkowej benzyny, 
tak, że do tej chwili jeszcze start do 600-kilome- 
trowej próby nie nastąpi! i spodziewać się go 
można dopiero między godz. 13 1 14.

Dzisiaj popołudniu na lotnisku mokotowskiem 
poddane będą próbie składania skrzydeł i star­
tu, a na okęckiem próbie minimalnej szybkości 
te wszystkie samoloty, które- ich dotychczas nie 
odbyły.

Dzień jutrzejsz ypoświęcony będzie na grun 
towne przejrzenie maszyn, a w piątek rano o
5-tej nastąpi start do pierwsezgo etapu lotu o- 
krężnego dokoła Europy. Polskie radjo zapowia­
da na piątek godz. 6 rano transmisję startu z lot­
niska. (M).

dzieć: zbyT piękne, aby było prawdziwe.,,

MOBILIZACJA? \
R y g a  (Teł. wł.) Z Moskwy nadeszli 

tutaj wiadomość, że bardzo wielu wyższych 
oficerów sowieckich, zwłaszcza z armji Da* 
lekiego Wschodu, bawiących obecnie na ur-1 
lopie, otrzymało nagły rozkaz przerwania

i

i
i

wywczasów i niezwłocznego stawienia się,^4
macierzystych formacjach.

i sie.w 
(NwT.

BAJAN NADAL PROWADZI.
W a r s z a w a  (Tel. wł.) Ogłoszono dzi­

siaj pierwsze oficjalne wyniki punktacji we 
wszystkich już odbytych próbach.

Na pierwszem miejscu, zgodnie z haszem 
doniesieniem, które znajduje się wewnątrz 
numeru znajduje się kpt. Bajan, na drugiem 
Karpiński, obaj Polacy, na trzeciem Niemiec 
Hubrich, na czwartem Florjanowicz (Polska) 
na piątem Ambruz (Czech.) (M.) .

Kpt Bajan zdobył już 915 punktów
W a r s z a w a  (Tel. wł.) M:mo. że ofi­

cjalne wyniki punktacji osiągniętej przez za­
wodników w próbach technicznych nie  ̂ sa 
znane, koła sportowe z dość dużą ścisłością 
obliczają szanse poszczególnych pilotów na 
podstawie fragmentarycznej punktacji, ogła­
szanej przez Komisję sportowa. Według 
tych obliczeń nie ulega wątpliwo­
ści, że na pierwszem miejscu znaj­
duje się nadal kpt. Bajan, który do dnia wczo 
rajszego włącznie zdobył już 915 punktów
II. — kpt. Karpiński — 892 pkt.. 111. -  Hiib- 
rieh (Niemcy) — 862 p-, IV — Anderle 
(Czech.) — 861 p., V. — Stein (Ntetncy) — 
843 p.

We wszystkich próbach technicznych, z 
wyjątkiem lotu okrężnego i próby maksyma! 
nej szybkości .można zdobyć około 1200 do 
1250 p. Jak stąd wynika szanse kpt. Bajana

krótkiego^ lądowania pierwsze mjejsce zalał 
kpt. Karpiński, zdobywając 208 punktów, dru 
gi byl Niemiec Hubrich (20G), trzeci kpt. Ba­
jan (205) czwarty por. W łodarkW icz z Po­
znania (205), piąty Balcer (194).

W a r s z a w a  (PAT.) Wczoraj wieczór 
ogłosił Aeroklub R. P. punktacje, przyznane 
samolotom, biorącym udział w międzynaro­
dowych zawodach lotniczych za własności 
techniczne. Samoloty RWD. 9 (wszystkie) 
punktowano po 427 P-. samoloty PZL 26 po 
583 p. samolot Puss Moth p. Macphersona 
373 p. Samoloty czeskosłow. typu A. 209 po 
429 p., włoskie samoloty P. S. 1 po 438 p. ty­
pu Ba 42 po 346 a typu Ba 39 po 342 p. Nie­
mieckie samoloty typu BF 10S: lotnika Brind 
lingera 452 (najwyższa punktacja), Osterkani 
pa 451 p„ Franckego 450 Morzika 407 o. Sa­
moloty typu Fi 97: Hirtha 427. Bayera i Sei-

i Karpińskiego są bardzo znaczne. Nie odbyli I demanna po 431. Hubricha i Pasewalda 428 
mi bowiem jeszcze próby zużycia pajiwa. typu Kłem 36: Eberliardta 394 p., Steina 407 

W dniu wczorajszym podczas próby 1 i Kriigera 399 p.
------oOi

Tragiczny finał walki o rekord
Pilot zginął w kilka minut po zdobyciu rekordu

N o w y  J o r k  (Tel. wł.) Niezwykle tra­
giczny przebieg miały wczorajsze zawody 
samolotów lądowych w C!eve!and. podczas 
których pobito rekord szybkości, który zwy­
cięzca przypłacił jednak życiem.

Pilot amerykański Douglas Darris uzy­
skał podczas tych zawodów średnią szyb­
kość 492,7 km/godz.. bijać tein samem zeszło­

roczny rekord światowy, należący do Jam e­
sa Wedella (491 km/godz.).

Zaledwie Darris minął mete, ku przera­
żeniu 75,000 widzów, samolot jego utracił 
szybkość na wirażu i runął w dół. Spod 
szczątków maszyny wydobyto zwłoki pilota 
który zginął w kilka minut po zdobyciu re­
kordu. (Hm.)

oOo------

Demilitaryzacja granicy sowiecko-mandżurskiej?
Zbyt piękne, aby było p ra w d z iw e ...

P a r y ż  (Tel. wl.) „Petit Parisien" przy­
nosi pogłoskę, jakoby na parogodzinnej nara­
dzie wicekomisarza do spraw zagr. Stomonia 
kowa z amb. japońskim Otą omawiano, ni 
mniej ni więcej, tylko projekt wycofania

wojsk obu krajów z pogranicza sowjecko-ja- 
pońsko mandżurskiego oraz zn'szczćnia 
przez obie strony istniejących tam fortyfika 
cyj.

O pogłosce tej można śmiało !v>w:e-

JAPONJA PODTRZYMUJE SW E ZA , 
RZUTY. *

L o n d y n  (Tel. wł.) Agencja Reutera 
donosi, że odpowiedź japońskiego MSZ. na' 
ostatni protest Sowietów podtrzymuje wszej 
kie zarzuty, wysuwane przez rząd tokijskj 
przeciwko sowieckim urzędnikom kolei c P  
skiej. Nota japońska głosi, że wszyscy aresz* 
towani należeli do tajnych związków teron" 
stycznych, a nawet dostarczali chunhuzoflj 
materiałów wybuchowych do dokonywany 
aktów sabotażu. . (Ar.)

Zarazek raka odkryty
B e r l i n  (Tel. wl.) Opinja publiczna za­

intrygowana została wynikiem badan nauko* 
wych profesora dr. W. von Brehmer‘a, czfofl* 
ka sanatorium biologicznego w Berlin 
Dahlem, ogłoszonym w ostatnim numei^S;, 
„Medizinische W elt“. Publikacja ta pozwać j 
mieć nadzieję że udało się wreszcie wyodrO* j 
bnłć zarazek wywołujący chorobę raka. ^  ; 
Równocześnie otwarta została, jak się zdaje* ; 
droga do metody, która umożliwi zwalczani® 
tej strasznej choroby. ' ,

Jak wynika z rozmowy dr. Brehmer‘a z 
korespondentem jednego z dzienników chodzi 
o mikro-organizm, który ma właściwość ta( 
ścisłego przylegania do ścianek czerwony^1 
tkanek, że nie można go było dotychczas 
przy pomocy mikroskopu wykryć. Dla szcze­
gółowego zbadania trzeba było ten mikro* 
organizmu dopiero przy pomocy specjalnych 
iniekcji odłączyć od ścianek tkanki. _, 

Udawało się już wprawdzie dawnie! 
stwierdzić we krwi chorych na raka obec­
ność tego organizmu, ponieważ jednak n>® 

udawało się hodować go na .zwykłych kuj* 
turach zarazków, uważano go za nieszkew^ 
we. • -

Obecnie udało się stwierdzić, że zarazę1’ 
raka może być dalej hodowany na alkanie** 
nem podłożu. Tak wybodowanemi zarazk#J 
zakażono myszy i szczury i okazało się, z® 
wszystkie dostawały typowych dla raka 
puchnięć. Dr. von Brehmer ma nadzielę. 
znalazł metodę, która umożliwi rozpoznań1® 
choroby raka już w pierwszem stadium. , 
którem jest jeszcze uleczalna. Przy pomoce 
tej metody, której szczegółów nie możen™ 
tutaj publikować — stwierdzić można, cw, 
pacjent jest wolny od raka czy ma skłonno*6 
do tej choroby, czy też już na raka cliorUi®' 
Przez dalsze iniekcje (zastrzyki) daje się usu­
nąć zarazek z krwi i doprowadzić pacjenta U 
zupełnego uleczenia. .

Wyniki te osięgnął dr. Brelimcr już \V r . 
ku 1932, ale przed opublikowaniem chciał !® 
poddać szczegółowej kontroli uczonych. , 

W porozumieniu z władzami powoła”; 
do tych badań profesora Schillinga. wvbitne 
go uczonego w dziedzinę badania krwi ora 
bakteriologów dr. C. Bórner‘a i dr. O. Ja1’ 
eke. Prace ich. które są potwierdzeniem Prj\ 
cy dr. von Brcbmera. ogłoszone zostały r‘ - 
zem z praca dr. Brebmera w „MedizinisS ■ 
Welt“. (B.)

Waęccf fahich!
K r a k ó w  (PAT.) Jak  donoszą z W° 

bromia, grupa tamtejszych młodych żyd^f 
wyjechała do Palestyny dwoma furmanka1̂  
Oryginalny pomysł takiej podróży wzbił^ 
duże zainteresowanie, zwłaszcza wśród 
leczeństwa żydowskie*-
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Otruli się gazem z powodu straszliwsi nędzy»
.Wiedeń znajduje się obecnie pod wraże­

niem wstrząsającej tragedji, będącej ciekawem 
I • signum temporis. Oto dwaj adwokaci Dr. Jul- 

jusz i dr. Teodor Baumgartenowie, którzy w sę­
dziwym wieku po życiu pełnem trudów i sukse- 
sów znaleźli się obecnie w fatalnej sytuacji ma­
jątkowej — odebrali sobie wspólnie życie, przy 

| pomocy gazu świetlnego.
Bliższe szczegóły tej tragedji są następu­

jące:
Wczesnym rankiem 27-letnia gospodyni 

'Janina Rybarycz, która od trzech lat zajęta 
jest u obu adwokatów, została zbudzona gło- 
śnem pukaniem. Ponieważ wiedziała, że w mie 
szkaniu mają być przeprowadzone prace mu­
rarskie, wyszła ze swego pokoiku ku drzwiom

(
mieszkania, aby je otworzyć. Gdy przechodziła 
obok kuchni uczuła przenikliwą woń gazu świetł 
nego. Pełna najgorszych przeczuć otworzyła 
$łrzwi. Ku swemu przerażeniu ujrzała obu 
swych chlebodawców leżących na ziemi, bez 
życia, w Jiuchni przepełnionej gazem. Krzycząc 
głośno wybiegła gospodyni na korytarz. Zaalar 
mowano natychmiast policję i Pogotowie ratun­
kowe, lecz lekarz stwierdził już 'tylko śmierć 
i obu starców.

Obaj bracia poprzedniego wieczora byli w 
mieście do godziny 11-tej a następnie wróciw­
szy przysłuchiwali się jeszcze audycji radjo- 
wej. Zaledwie jednak gospodyni udała się. na 
spoczynek, gdy bracia dokonali rozpaczliwego 
czynu. Zatkali oni najpierw szpary okna w ku­
chni oraz drzwi papierem gazetowym, następnie 
usiedli na dwóch krzesłach przed kuchenką ga­
zową, której kurki otworzyli. Ogłuszeni gazem 
spadli następnie na podłogę kuchni i tak za­
kończyli życie.

Obaj bracia niewątpliwie odSawna już pla 
nowali wspólne samobójstwo. Wynika to z li­
stów pożegnalnych do trzeciego brata Dra Al-

JAPONKI JAKO MANEKINY.

W czasie rewji mód, jaka odbyła się w Los Angeles 
(Ameryka) wystąpiły po raz pierwszy Japonki, któ­
re z niezwykłym wdziękiem demonstrowały europej­

skie suknie.

freda Baumgartena, datowanych po części już 
w r. 1930. Także wobec gospodyni i właściciel­
ki realności nieraz mówili, że mają dosyć ży­
cia. Przyczyną tego zniechęcenia były poważne 
troski finansowe. Baumgartenowie pochodzili 
mianowicie z bardzo zamożnej rod-.iny, zara­
biali później wiele, tak że przyzwyczaili się do 
życia wystawnego i okazałego. Późnie; jednak 
przyszły  ̂ czasy gorsze, pozwalające’ na naj­
skromniejsze tylko wydatki. Icii kanceiarja 
adwokacka, dawniej idąca doskonale, w ostat­
nich latach prawie zupełnie nie była odwie­
dzana. Aby ulżyć sobie pragnęli bracia podzie-

Ka to  w i c e  4. 9. — Na terenie Śląska sy­
tuacja powodziowa poprawia się od poniedział­
ku wieczorem. Woda opadła w ciągu nocy o 26 
cm., niebezpieczeństwo w Zarzeczu nie zagraża 
Woda na Wiśle w Strumieniu również opada, 
obecnie jej stan wynosi 2,80 ponad normalny. W 
Zabrzegu woda na Wiśle i Iłownicy opadła o pół 
metra, natomiast w gminie Bronów stan wody 
jest niezmieniony. Przysiółki, Woźniak i Kopa­
niny są całkowicie zalane. 9 domów znajduje się 
w wodzie. Woda na Wiśle 1 Iłownicy opada.

W związku z. ostatnią powodzią donoszą ze, 
Śląska Opolskiego, że Odra w powiecie racibor­
skim gwałtownie wezbrała. Wczoraj wieczorem 
stan wody wynosił 4,70 mtr. W ciągu nocy woda 
opadła. Z pól i łąk woda powoli opada.

K r a k ó w.  4. 9. — Po przejściu ku!minacj: 
woda na Wiśle i dopływach poczęła opadać. W 
niektórych okolicach w górach notowano jeszcze 
dziś opady, które spowodowały jedynie miejs­
cowe przybory. Zwłaszcza na prawobrzeżnych 
dopływach Wisły sytuację uważać można za

N o w y  J o r k  (Tel. wl.) We wtorek 
.podkomisja senacka w Waszyngtonie rozpo­
częła obliczone na trzy tygodnie badanie sto­
sunków w amerykańskim przemyśle zbroje­
niowym. Komisja chce udowodnić, że istnieje 
międzynarodowy kartel, który sobie wzajem­
nie dostarcza zamówień zbrojeniowych, po­
średniczy w opracowywaniu planów zbroje­
niowych i agituje przeciwko rozbrojeniu.

We wtorek przesłuchani zostali m.jpicrw 
prezydent i dyrektor towarzystwa „Elektric 
Boat Company14, jedynej amerykańskiej fir­
my prywatnej, budującej łodzie podwodne — 
Przesłuchiwani przyznali, że zawarli daleko- 
idaca urnowe z angielska firma zbroieniowa 

i„Vickers Armstrong and Co.“ w Londynie 1 
że ich patenty między inneini zastosowane 
były przy budowie japońskich łodzi podwod­
nych oraz. że wypłacili sir Bazylemu Zacha 
rowi miljon dolarów za pośredniczenie w za­
mówieniach rządu hiszpańskiego, 

i Pozatem odczytano list Charles‘a C!aven 
z firmy Vickers, w którym ten jeszcze w ro­
ku 1932 prosił firmę „Elektric Boat Compa­
ny4* o zachowanie umowy w śc:słei tajemni­
cy, ponieważ rząd brytyjski nie powinien się 
o tern dowiedzieć, że firma „Vickers“ współ­

pracuje z koncernem amerykańskim. W dal­
szym  ciągu tego listu skarży s:e autor-na

lić swoje mieszkanie na dwa mniejsze, jedno 
z nich zachować, a drugie wynająć; w tym celu 
właśnie przeprowadzane tam były roboty mu­
rarskie.

Ostatecznie jednak zdali sobie obaj sprawę 
że niewiele to pomoże im w kłopotach materjal- 
nych. Wobec tego zdecydowali się na samobój­
stwo. Byli oni w wieku podeszłyin. Juljusz bo­
wiem liczył lat 74, a Teodor 71. — Śmierć icii 
rozeszła się w Wiedniu głośnem echem, gdyż 
Baumgartenowie należeli do najstarszych i naj­
bardziej poważanych członków palestrv tam­
tejszej.

pomyślną. Wisła pod Krakowem wykazuje dziś 
stan 104 cm. ponad normalny.

Szkody wyrządzone przez ostatnią powódź 
są dość znaczne. Donoszą o trzech wypadkach 
utonięcia.

S a n d o m i e r z ,  4. 9. — Woda na Wiśle 
pod Sandomierzem znacznie wezbrała. Poziom 
wody wynosi 2,25 m. ponad.stan normalny. Wo­
da podnosi sie w dalszym ciągu o 7 cm. na go­
dzinę.

Wobec tego, że wały wiślane w wielu miej­
scach podczas ostatniej powodzi zostały przer­
wane i dotychczas nie wszystkie zdołano napra­
wić, istnieje możliwość zalania niektórych tere­
nów, o ile woda podniesie się powyżej 3 mtr. 
ponad stan normalny.

Pod Nowym Korczynem w pow. stopnickim 
woda na Wiśle po dojściu do wysokości 3,25 m 
ponad stan normalny, od godz. 12,30 zaczęła opa­
dać. Przez wały ochronne woda się nie przedar 
ła i niebezpieczeństwo zalewu w pow. stopnic­
kim minęło.

szkodliwy wpływ pertraktacji rozbrojenio­
wych w Genewie, przez które rząd angiel­
ski wstrzymał zamówienia na łodzie podwo­
dne. 1

Firma „Elektric Boat Company44 otrzy­
mywała od każdej zbudowanej na świecie ło­
dzi podwodnej wysokie tantjemy. i*

Przewodniczący komisji śledczej, sena­
tor Nye, wskazał w przemówieniu na olbrzyr- 
m:e zyski osiągane w handlu materiałami 
wojennymi, które uzyskiwano nie troszcząc 
się o ojczyznę i szachrując tajemnicami, do- 
tyczącemi obrony krajowej, sprzed.tiar ie 
wszystkim obcym mocarstwom — nawet Ja ­
ponii — tylko póto, aby napełnić swoje wła­
sne kieszenie. (Hm.)

Zacieran ie  § la d ó w
P a r y ż  (PAT.) Komisja śledcza dla zba« 

dania sprawy Stawiskiego odroczyła się bez­
terminowo, uchwaliwszy 15 głosami przeciw­
ko 9 przy 4 wstrzymujących się, domagać 
się od min. sprawiedliwości, Cherona ogło­
szenia sprawozdania komisarza Guillome‘a w 
sprawie zamordowania radcy Prince‘a z opu­
szczeniem ustępów, mogących godzić w cześć 
osób trzecich.

--------- oOo---------

Wody opadają na Śląsku i w Krakowskiem
PrzyLór W isły pod Sandom ierzem

-------- oOo—-----

Najgroźniejsza międzynarodówka

Ameryka demaskuje machinacje
św iatow ego przem ysłu zbrojeniowego



'MAURYCY JOKAY

Kamienne serce
^owieść historyczna z czasów ..wiosny narodów4*

U l) (Przekład z węgierskiego).

Piątek’, dnia 7 września 1934 r.

Ten list więc zmienił tak nagle całe do­
tychczasowe usposobienie Karola Palwicza.

Ryszard raz jeszcze udał się za nim w 
pogoń. Może z czasem zdoła mu odsłonić 
całą prawdę w tej straszliwej dla niego za­
gadce.

Na ten raz poszukiwania zawiodły g rd o  
domu matki Karolka. gdzie się mały zbieg 
schronił.

Jak tam trafił?
Przysłowie powiada: tajemnica, która

zna trzech ludzi, przestaje być tajemnicą.
Dość. że Karol Palwicz znalazł drogę do 

do;ru swej matki.
Mile go tam widziano, ale nie na długo.
Matka pragnęła go czem prędzej gdzie- 

badź umieścić i oddała go do wojennej ma­
rynarki.

YV rok później otrzymał Ryszard list od 
niego rozpaczający, pokorny.

Opisywał w nim smutne swe położenie; 
ostatni z sług w domu Ryszarda miał lepszą
0 dniego dolę-

Każdy go bije i odtrąca. Głód musi zno­
sić___ Gorzko oskarżał matkę, że go tu u-
mieściła.

Piętnastoletni chłopiec sądził już surowo 
własna matkę.

. To dama światowa, w której świetnych 
salonach obecność takiego wyrostka nieoby- 
tego ze zwyczajami eleganckiego świata, nie- 
otartego w nim jeszcze, razi niemile dysonan­
sem. To istota bez serca.

Toć ona własną swą matkę wypędziła z 
swego domu i jako chorą na umyśle zamknęła 
w domu obłąkanych. Po cóż więc miałaby 
więcej dbać o syna?

Łudziła go, że go przyjmą do służby i ja­
ko kadetowi płacić będą miesięcznie gażę, 
tymczasem zaś oddała go na prostego chłop­
ca okrętowego.

Kończąc list ten, błagał na wszystko R y­
szarda, by go wybawił z tego okropnego po­
łożenia, aby go zechciał wykupić. Odtąd bę­
dzie dla niego zawsze posłusznym synem i 
sługą.

— Na morzu uczy się człowiek pacierza.
Ryszar go odszukał i wykupił.
Nie zabrał go jednak z sobą do domu. aTe 

oddał do jednego z najbliższych naukowych 
zakładów i z góry zapłacił za niego, co żą­
dano.

Jak się łatwo domyślić, chołpiec kolejno 
przeszefb wszystkie naukowe zakłady w Pe­
szcie; w żadnym nie chciano go trzymać dłu­
żej nad pół roku.

Ryszard powziął więc myśl dziwnie ry­
zykowną, zabrał go z sobą do domu. Nie mógł 
pozbyć się tej nadziei, że z chłopca tego coś 
dzielnego jeszcze da się zrobić. On sam zaj­
mie się jego wychowaniem; Umieścił go w 
swoim pokoju, wszędzie z sobą zabierał, li­
czył i rozwijał przed nim swe poglądy, prze­
konania. Zdawało mu się, że wysokie, libe­
ralne myśli, idee wolności i swobody rozto­
czą przed okiem młodego Palwicza nowe. nie 
znane mu dotąd światy i wprowadzą ducha 
jego na szlachetniejsze tory.

Wynikiem tego eksperymentu było. że 
chłopak oskarżył go przed policja jako głowę 
niebezpiecznego rewolucyjnego stronnictwa.

Ryszarda pociągnięto do odpowiedzial­
ności, włóczono po sądach przez półtora roku
1 wypuszczono wreszcie z przestrogą, by na 
przyszłość lepiej wybierał ludzi, wobec któ­
rych rozwijać będzie swe polityczne zasady.

1 teraz jeszcze nie rzucił Ryszard swego 
wychowańca, przeklinał w nim tylko „krew1

matki“ i rozmyślał, jakby się dało zapewnić 
mu przyszłość.

Od tej troski uwolnił go sam Karol — 
zapisując się do pułku ochotników, który wła 
śnie na gwałt zaciągano i dla tego niezbyt 
zwracano na wybór uwagi.

Ztamtąd znów napisał wkrótce rozpa­
czający list do Ryszarda. To życie nie po­
dobało mu się wcale.

Ryszard już za nim nie pojechał, postał 
mu tylko pieniądze na wykup od wojska, ra­
dząc, by wybrał sobie jakibądź zawód. Co­
kolwiek wybierze, zawsze nie zbraknie mu 
ręki pomocnej.

Karol wybrał sobie zawód i został — 
strażnikiem skarbowym.

Tam czuł się w swoim żywiole.
Ryszard go nie opuścił i starał się go 

protegować. Użył całego swego wpływu u 
ludzi konstytucyjnej epoki, aby swemu przy­
branemu synowi wyjednać awans. Udało mu 
się-to. Karol Palwicz został wliczony do rzę­
du urzędników i zdawało się nawet, że tu już 
wytrwa.

Bywały w tym czasie wprawdzie drob­
ne nieprzyjemności finansowej natury, ale o- 
piekun jakoś je załatwiał, zanim sprawa przy 
brała obrót niebezpieczny.

Tak przeszedł czas aż do chwili jego peł- 
noletności.

Pewnego ranka, gdy w długiej biurowe, 
sali zajęty był wraz z wielu innymi swymi 
kolegami pisaniem cyfr i cyfr bez końca, 
wszedł naczelnik biura i odezwał się do 
niego:

— Panie Palwicz, tam jest jakaś kobieta, 
która chce się widzieć z panem.

— Czy młoda?
— Tego nie wiem. Pracujesz pan w 

branży spirytusu, weź więc alkoholometr i 
zmierz ją.

— Czy elegancka?
— W trzecim stopnu.
Palwicz wyszedł do kobiety, która cze­

kała na niego w przedpokoju.
Ubiór jej odznaczał się wątpliwą elegan­

cją; i młodość snąć już leżała po za nią.
Gdy wyszedł Karol Palwicz, kobieta rzu­

ciła mu się z płaczem na szyję.
— No, no, pani. tylko ostrożnie! Możem 

ja wcale nie ten.^którego pani oczekujesz. ■
— Karol Palwicz?
— Tak, to ia.
— Mój synu!
— Tam do licha, kiedym-po raz pierw­

szy miał przyjemność widzenia pani, nie wy­
glądałaś tak zszarzaną. Ale czemże mogę 
pani służyć?

— O, ja jestem bardzo nieszczęśliwą.
— To mi przyszło na myśl za pierwszem 

spojrzeniem. Cóż się stało z szczęściem pani?
— Jestem żcbraczką!
— śliczny zawód tylko trzeba znać się 

na tern cokolwiek; nie podlega on nawet po­
datkowi dochodowemu- Ale gdzie'się podział 
pałac pani?

— O. ci niegodziwi ludzie, wierzyciele 
mi go zabrali.

— Prawda, że ci wierzyciele to są nie­
godziwi ludzie, nie trzeba się było z nimi za­
znajamiać, to nie warto. Ależ ia widzi,iłem w 
domu pani hrabiów i baronów bez liku. praw­
da, żem ich króko ogIą’daf. nim mnie to pani 
wysłałaś na morze. Mieliżby i ich zabrać Da­
ni wierzyciele?

(Ciąg dalszy nastąpi)’

Giełdy
Ceduła giełdy zbożowej 

w Poznaniu
Żyto stare i nowe zdatne do przemiału 
530 ton par Poznań 17,75

15 ton par. Poznań 17 70
15 ton par Poznań 17’SO

Usposobienie spokojne.
Pszenica stara i nowa zd. do przetn 
15 ton par, Poznań 19,25

usposobienie spokojne 
Jęczmień browarowy

Usposobienie spokojne.
Jęczmień jednolity 
Jęczmień zbiorowy

usposobienie spokojne 
Owies nowy 15 ton par. Pozn. 16,75 
Owies nowy 45 ton par. Pozn 16,SO

17.50

19,—

17,75

19,50

21.50 22.-

20.25
18.75

20.75
19.25

Usposobienie stale.
Maka żytn-a I gat 0—55% wł w. 
Maka żytnia I gat. 0—65% wł. w. 
Maka żytnia II gat 55—70% wł w. 
Maka żytnia pośl. ponad 70% wł. w. 
Maka żytnia razowa 0 —95% wł w 

usposobienie: spokoine 
Mąka pszenna gat. IA 0-20%  wł. w. 
Mąka pszenna gat. IB 0-45% wł. w. 
Mąka pszenna gat. IC 0-55%  wL w. 
Mąka pszenna gat. ID 0-60%  wł.w. 
Mąka pszenna gat. IE  0-65%  wł. w. 
Mąka pszenna IIA 20-55%  wł. w. 
Mąka pszenna gat. IIB 20-65% wł. w. 
Mąka pszenna gat. IID 45—65%  wł. w. 
Mąka pszenna gat. I IF  55-65%  wł. w. 
Mąka pszenna gat. IIIA wł.w 65-70%  
Mąka pszenna gat. III B 70-75%  wł. w.

Usposobienie: spokojne.
Otrebv żytnie orzemiału stand.
Otręby pszenne grube przem. stand.
Otręby pszenne śr. przem stanA.
Rzepak zimowy
Rzepik zimowy
Gorczyca
Groch Vikloria
Groch Folgera
Inkarnatka
Stoma pszenna luzem 
Stoma pszenna prasowana 
Słoma żytnia luzem 
~)łoma żytnia prasowana 
Słoma owsiana luzem 
Słoma owsiana prasowana 
Słoma jęczmienna luzem 
Stoma jęczmienna prasowpna 
Siano zwykłe luzem 
Siano zwykle prasowane 
Siano nadnoteckie luzem 
Siano nadnoteckie prasowane 
Makuch lniany w taflach 
Makuch rzepakowy w taflach 
Makuch słonecznik, w ta fi. 42/43%
Śrut Sola 
Mak niebieski

16,25 16.75

23.50 
22. -
17.50
15.50
19.50

24 50 
2 3 .-  
1850
16.50
20.50

33.50
31.50
30.50
29.50
28.50
27.50 
27.—  
2-1.50 
21.—  

19.— 
1 6 . -

36.50 
3 2 . -  
3 1 . -  
3 0 -  
2 9 . -
2ćt<<—
27.30
25.-?
21.50
19.50
16.50

12.—
12.25
11.75 
4 2 -  
41 00 
4'S—
41.00
32.00 

145.—
2.50 
3 10 
3—
3.50 
325  
375  
2,20 
3.10
7.75
8.25
8.75
9.25

20.50
15.50 
20 50 
2 2 -
44.00

1 3 -
12,50 
1 2 -  
43 -  
42.00

5'.

S;

5 0 -
45.00
35.00 

1 5 0 .-
2.70
3.30'
3.25
3.75
3.50

13

2,70
3.30
8.25 
8,75
9.25 
o

2UOO
16,00
21 -  i

48,00
Ogólne usposobienie spokojne

Giełda p en eżna w Poznaniu
Poznań, dnia 5 9. 34 Tendencja dzisiejszego ze­

brania giełdowego była utrzymana
Z pożyczek państwowyc płacono za 5 proc pqż. 

konwers 64% — przy braku materiału oraz za 4 proc. 
premi doi. 52; 4 proc. poż inwert obracano-po 117.50 
natomiast 3 proc. poż budowlaną ofiarowano po 45,50 

papierów lokacyjnych P Z. K handlowano 4 Yi% 
doi. listy zast w zlocie po 45 oraz 4 proc listy zast. 
konwert po 44%. Z akcii bankowych płacono za ak­
cje Ranku Polskiego 89

'd

Rad:o
Piątek, dnia ? września 1934. H *

Poznań. 6 45 — Audycja poranna; 7.50 — . 
Koncert reklamowy; 1J.57 — Sygnał czasu hejnaj J 
z wieży Marj.; 1203 — Windom meleorol.; 12 o5 *
— Codzienny przegląd prasy polskiej; 12.10 — 7 
Koncert z płyt: 12.45 — Pognd. dla kobiet; 13.0<1
— Dziennik południowy; 13.05 — D. c. koncertu 
z płyt; 15.30 — Wiad. o eksporcie polskim; 15.3z
— Przegląd giełdowy; 15.45 — Koncert muz. lek­
kiej; 17.13 — Koncert solistów; 17.50 — Skrzynka, 
tecłin. 18.00 — Przegląd teatralny; 18 (0 — Źy-» 
cie kult. art. i społeczne Poznania; 18.15 — Kon- i 
cert zesp. mandnlinistów: 18 45 — Odczyt o gnij" Vt 
licy* 19.00 — I; ilra i rew ja: 19 20 — Na margine­
sie prób technicznych; 19.30 — Dalszy c. muzyk1 , 
z płyt; 19.45 — Odczytanie programu nn dzień 
następny; 19.50 — Wiadomości sportowe (Warsz.a- 1

wa; 19.50 Wiad. sport. Poznania; 20.00 — Koncert < 
symfoniczny; W przerwie: a) Dziennik wieczortij'' t 
b) Jak pracujemy w Polsce?; 22 30 — Andycj9 * 
ku czci poety hebrajskiego Ch. N. Bialika; 22.50 
Jak spędzić święto?: 22.55 — Koncert reklamowy’

23 00 Windom. mctcorol.; 23,05 Muzyka tan. 2



Dział urzędowy
Niniejszem podajemy do publicznej wia­

domości, że w dniu 6-go września br. odbę­
dzie się w Ostrowie jarmark na bydło i konie.

Towarów kramnych wystawiać nie 
Wolno-

ZARZAD MIEJSKI.
B u r m i s t r z :

w z. Podejmą, tymcz. wiceburmistrz.

Następny jarmark na kramy, konie i by- 
ctto odbędzie się w mieście Raszkowie w śro- 

).7* 'dę dn a 12 września 1934 roku, o czem podaje 
się do publicznej wiadomości.

ZARZAD MIEJSKI M. RASZKOWA.
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Kalendarz rzymsko kat.
Piątek Melchiora 
Sobota: Nar. NAIP.

Kalendarz słowiański
Piątek Domostawa 
Sobota: Radosława 
Słońce wschód: 4,56.

Zachód: 18,11. 
Księżyc wschód: 3,29. 

Zachód: 17,51.
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Dyżur nocny z czwartku na piątek pełni:
Dr. Wojtkiewicz, ul. Sienkiewicza (tel. 83) —- 
'Apteka pod „Aniołem11,. .Rynek (tel. 7).

W kinach: Apollo: „Cesarzowa i Ja “ z 
Liljana Harwey. Corso: „Os- P. A- Nie od­
powiada".

Zgony: student nrawa Czesław Andrze­
jewski. 25 lat. Kazimiera Rybka 10 miesięcy.

Śluby: maszynista okrętowy Edward Sie 
mieniuch z Stefanią Marją Banachówną.

KOMUNIKAT ZW. REZERW ISTÓW .
Związek Rezerwistów w Ostrowie urzą­

dzą w dniu 23 bm. uroczystość poświęcenia 
sztandaru, połączoną z zabawą lat ową.

Zarząd Powiatowy uprasza wszystkie 
organizacje i stowarzyszenia w Ostrowic o 
zaniechanie urządzenia w dniu tym jakiejkol- 

k uroczystości lub imprezy dochodowej.

w a  SztzuroszKa i Pieniężnej 
a  ope acji
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Znana naszym Czytelnikom sprawa Wła 
cłyslawa Szczuraszka i Rozalji Pieniężnej z 
Kobierna, którzy odpowiadali dwa miesiące 
ternu przed tutejszym sądem okręgowym za 
morderstwo dokonane z wyjątkowem okru­
cieństwem i wyrafinowaniem na osobie mę­
ża Pieniężnej.

Sąd Okręgowy skazał Szczuraszka na 
karę śmierci, a Pieniężną na dożywotnie wię­
zienie. Oskarżeni wnieśli apelację i sprawa 
ta odżyła znów na wokandzie sądu apehcyj- 
nego w Poznaniu.

Obrońcy oskarżonych złożyli wniosek- 
aby sprawę odroczyć celem zbadania stanu 
umysłowego Szczuraszka. który w swoim 
czasie upadł z drabiny na głowę skutkiem 
czego stan jego umysłu nie jest normalny. 
Sąd po naradzie wniosek uwzględnił i sprawa 
została odroczoną do następnego terminu.

Z dancingu Legjonu Młodych
Po objęciu komendy obwodu przez p. Ja 

źwińskiego „Legjon Młodych" zdobył sobie 
•na tym terenie już prawo obywatelstwa.

We wtorek wieczorem komenda urządzi­
ła w „Carltome" dancing towarzyski, który 
udał się nadspodziewanie dobrze. Poza mło­
dzieżą młodolegjonową na dancing przybyło 
sporo obywateli miejscowych, oraz z senio­
rów Legjonu p. nacz. Gaca i dr. Pałasz.

Pokrewna organizację Z. P. O. K. repre­
zentowała p. dyr. Czechowska.

Piątek, dnia 7 września 1934 r.

I Jubileuszowe plenarne posiedzenie P. C. fi
W ramach Tygodnia Polskiego Czerwo­

nego Krzyża odbyło się onegdaj jubileuszowe 
plenarne zebranie P- C. K., któremu przewod­
niczył p. dr. Dubiski.

Zebranie zaszczycił swoją obecnością ks. 
kanonik Jarosz oraz wśród licznie zebranych 
członków zauważyliśmy p. mjr. Łozińskiego, 
dr. Pałasza, inż. Matuszewskiego, i wielu in­
nych wybitnych obywateli naszego społe­
czeństwa.

Plenarne posiedzenie zagaiła p. Leporov\ 
ska witając wszystkich przybyłych, poczerń 
pokrótce omówiła potrzebę współpracy całe­
go społeczeństwa z Polskim Czerwonym 
Krzyżem, oddając przewodnictwo p. dr. Du- 
biskiemu.

Następnie sprawozdanie z piętnastolet­
niej działalności P. C. K. zdała sekretarka p. 
Idziorówna, przedstawiając historię założenia 
tutejszego oddziału P. C. K. omawiając po­
szczególne e(2by pracy w ciągu piętnastole­
cia. Ze sprawozdania dowiedzieliśmy się, tu­
tejszy oddział P. C. K. czynnie wspomaga? 
nasze wojska na froncie ukraińskim, organi­
zując wysłanie żywności i ubrania, następnie 
opiekował się rannymi żołnierzami powraca- 
jącemi z frontów. Udzielał pomocy wdowom

i sierotom. W czasie pokojowym wyszkolo­
no drużyny ratownicze, założono w Szczu­
rach, Topoli, Przygodzicach i Raszkowie po­
gotowia drogowe oraz przygotowano społe­
czeństwo do obrny przeciwgazowej itd-

Pozatem p. dr. Frydrychowicz wygłosił 
referat na temat powstania idei Czerwonego 
Krzyża, instytucji mającej nieść pomoc ofia­
rom wojny, oraz pomniejszać ich cierpienia. 
Zkolei omówił historię powstania Polskiego 
Czerwonego Krzyża, początkowych prac or­
ganizacyjnych i wielkiego dorobku instytucji 
P. C. K. w ciągu piętnastolecia.

W referacie swoim p. dr. Frydrychowicz 
wskazał na powinność należenia do P. C. K. 
uważając, że przynależność do Państwa po­
winno stwarzać poczucie przynależenia do 
P. C. K. na zakończenie apelując, że każda 
pierś polska powinna być udekorowana go­
dłem Polskiego Czerwonego. Krzyża.

Za opracowanie sprawozdania i wygło­
szenie referatu przewodniczący podziękował, 
rozdając następnie kursistkom dyplomy z u- 
kończenia kursów sanitarnych, na zakończa­
nie wznosząc okrzyk na cześć Prezydenta 
Rzeczpospolitej, Wysokiego Protektora PCK.

Człowiek, który
G Jv niedawno zastrzelono w Chicago oslawio 

nego bandytę Johna Dillingera, stwierdzono, że ry­
sy jego im any uległy pernnym zmianom dzięki od­
powiedniej operacji chirurgicznej. To właśnie pozwo­
liło mu tak dhigo ukrywać się przed karzącą ręką 
sprawiedliwości i zapewne nie tak prędko jeszcze 
..wróg publiczny nr. 1“ dostałby się w ręce policji 
amerykańskiej. gdvbv nie zdrada kobiety.

W wypadku Dillingera nie po raz pierwszy zresz 
tą skonstatowano tego rodzaju modyfikację fizjogno 
mji u zbrodniarzy celem zatarcia śladów i bezpiecz­
nego ukrywania się przed policją. System ten na 
wielką skalę uprawiali gangsterzy w San Francisco, 
gdzie na ich usługach stal jczlomiek, który zmieniaI 
twarze" w osobie wybitnego lekarza Tomasza Har- 
rocksa. Ostatnio dopiero władze amerykańskie poło­
żyły kres praktykom tego szczególnego lekarza, któ­
ry wiedzę oddal na usługi zbrodni.

Stolica Kalifornji od jakich pięciu lat była wi­
downią tajemniczych wypadków. Ilekroć popełniony 
został jakiś większy napad rabunkowy i mord, spraw 
c j  znikali jak kamień w modę i najtężsi detektywi 
nie mogli wyjaśnić tej zagadki Zbrodniarze szcze­
gółowo opisani w kartotekach kryminalnych, któ­
rych w normalnych warunkach nie trudno było prę­
dzej czy później odszukać, zacierali w niewyjaśniony 
jakiś sposób wszelkie ślady za sobą.

Zaczęło się to z początkiem 1929 roku. W tym cza 
sie znaleziono jednego dnia bogatego pośrednika w 
handlu nieruchomościami niejakiego Harry Bowera 
zabitego w jego biurze od ugodzenia sztyletem m ser­
ce. Zbrodnia nie miała w sobie nic tajemniczego. Po­
przedniego dnia Harry Bower podjął 250.000 dola­
rów w banku i mord rabunkowy nie mógł ulegać żad 
nej wątpliwości. Podejrzenia zwróciły się odrazu 
przeciw jego szoferowi Antonio lorrio, który zniknął 
Jednakże, choć miano dokładny jego -rysopis, wszel­
kie próby odszukania go i aresztowania spełzły na 
niczem.

Niedłngo potem śledztwo w dwóch innych niesty 
chanie zuchwałych napadach rabunkowych utknęło 
w podobny sposób na martwym punkcie. W biały 
dzień pewien osobnik z rudą czupryną i łatwą do roz 
poznania piegowatą twarzą wpadł do jednego z urzę 
dów pocztowych San Francisco i zastrzeliwszy ka 
sjera. zrabował tSO.OOO dolarów. Na drugi dzień ten 
sam zbrodniarz włamał się do jednego z jubilerów 
dzielnicy chińskiej i zastrzelił właściciela Chińczyka 
z rewolweru. Sptoszony pozostawił na miejscu swoją 
broń, noszącą liczne odciski palców, i w ten sposób 
policja z łatwością mogła go zidentyfikować.

Sprawcą obydwu mordów rabunkowych był no­
toryczny gangster Jack Bu\ton, znany również pod 
przydomkiem „czerwonego konia'*, który miał jut 
czternaście zabójstw na swoim sumieniu. Policja nie 
wątpiła, że szybko dostanie go w swoje ręce, ale mi­
mo to wielokrotne obławy za nim pozostały bez skut­
ku. „Czerwony koń“ ulotnił się, jak dym na wietrze

Nastąpiły inne zbrodnie, których winowajcy by­
li również nieuchwytni. Ludność, ogarnięta paniką

I
w mało pochlebny sposób komentowała tę bezsile po­
licji gdy w tem tej ostatniej przyszedł z pomoc-i 
Przypadek.

” końcem 1932 roku młody kasjer jednego z więk

zmieniał twarze
szych magazynów San Francisco, niejaki Richard 
Walpoole, opróżnił kasę z 90-000 dolarów m przede­
dniu świąt Bożego Narodzenia i zniknął. Policja po­
szukiwała go wszędzie, zastawiano nań sidła, ale 
znów jakaś tajemnicza sita usunęła go z pola widze­
nia. Rok cały upiynąt a kasjer-defraudant byl ciągu1 
nieuchwytny.

Jednakże Richard Walpoole miał pewien niewta 
ny zwyczaj, który umożliwi! wkońcu jego wytropię 
nie. Oto lubił on podśpiewywać sobie pod nosem ja­
kąś melodję, wybijając jednocześnie takt laską, fen 
szczegół podano naturalnie do wiadomości pubik^nej 
obiecując nagrodę temu, kto pomoże wykrvć nieu­
chwytnego zbiega.

I otóż jednego razu miody urzędnik *ega samegi 
magazynu, w którym zbiegły kasjer dokona! defrau 
d acjl zauważył na ulicy mężczyznę czekającego na 
tramwaj i ten mężczyzna podśpiewywał sobie piosen 
kę, wybijając takt laską, na trotuarze. Urzędnik, któ 
ry kolegował dawniej z defraudantem, zwrócił na to 
natychmiast uwagę, tembardziej, że nieznajomy nu­
cił tę samą piosenkę, co Richard Walpoole zazwyczaj 
Zwrócił się więc do najbliższego policjanta i wraz z 
nim podszedł do podejrzanego osobnika.

Jakież było jednak jego zdumienie, gdy stwier­
dzi! zbliska, że człowiek z laską niepodobny jest zu­
pełnie do Richarda Walpoole'a. Już chciał go prze­
prosić gdv nieznajomy przemówił kilka słów. Po 
głosie miody urzędnik poznał bez wahania swego da­
wnego kolegę.

Wzięty na spytki Walpoole opowied-s^ą! niezwy­
kłą historję swojej metamorfozy. Udał się do doktora 
Tomasza Harrocksa, który za dobre honorarium pod­
jął się operacji zmiany rysów. Trzy tygodnie przele­
żał w jego klinice i wyszedł z niej z nosem lekko za­
dartym, podczas gdy poprzednio miał nos prosty, ze 
zniżonem czołem i zmienionemi do niepoznania ocza­
mi. Metamorfoza była tego rodzaju że własna matka 
go nie rozpoznała, gdy się razu jednego spotkał z nią 
oko w oko na ulicy.

Naskutek tych rewelacyj policja przeprowadziła 
inwigilacją kliniki, w której działy się tego rodzaju 
cuda, alep rzez  długi czas nie zauważono nic podej­
rzanego. Trudno było interwenjować bez dowodów 
winy. Zączęto już powątpiewać w ścisłość zeznań 
Walpoole‘a, zwłaszcza że dr. Harrocks należał do 
znanych i poważanych chirurgów San Francisco, gdv 
jeden z detektywów postanowił użyć fortelu.

Udał się do doktora i oświadczył mu wprost, że 
ukrywa się przed policją i gotów hojnie zapłacić za 
zmianę fizjognomji. Chirurg zgodził się bez wahania 
Umówiono wizytę na drugi dzień, ale gdy rzekomy 
pacjent znalazł się na stole operacyjnym, otwarły się 
drzwi i wkroczyła policja. Doktór Hnrrocks, przy­
chwycony na namacalnym przestępstwie zostat aresz 
towany.

Od pięciu lat pozostawał on na usługach bandy­
tów San Francisco, a nawet z dalekich stron przyjeż­
dżali do niego gangsterzy - pacjenci Wszedł na tę 
drogę po krachu finansowym, w którym stracił wiel­
ką część swego majątku Przez te potajemne prakty­
ki dorobił się na nowo i miał zamiar niebawem udać 
się do Furopy, hv tu żyć na emeryturze jako „sta­
teczny obywatel". Sprawiedliwość chciało inaczej.
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z bankieiu  ku czci min. KACZYŃSKIEGO
Siedzą od lewej pp. ambasador Chłapowski, min. Kaczyński, gen. Frank, prezes S. A. Szyszko, min. Ja c ­
kowski, prezes Zawadzki. Po drugiej stronie stoiu s>edzą od lewej pp. prezes Skarżyński, wicewojewoda 

Kaucki. prezes Jeszke oraz prezes hr. Hutten-Czapski ze Smogulca.

Arcyks. Otton zaręczył się
L o n d y n  (Teł. wl.) Tutejsza prasa ogła­

sza wiadomości o rzekomych zaręczynach 22 
letniego arcyksięcia Ottona Habsburga z cór 
ką królewskiej pary włoskiej, księżniczka 
Marją-

Arcyksiążę Otton przebywa obecne jako 
gość króla szwedzkiego w Sztokholmie. Kró! 
i królowa włoska złożyli w towarzystwie 
20-letniej księżniczki Marji w Viareggis wi­
zytę matce arcyksięcia Ottona, ekscesarzo- 
wei Zvcie.

Według informacji pism angielskich ofi­
cjalne ogłoszenie zaręczyn nastąpić ma do­
piero po pewnym czasie.

Potwierdzenia tvch wiadomości nie mo­
żna było ani w Sztokholmie ani w Rzymie 
zdobyć. (Ar.)

* * *

z córką króla włoskiego ?
Potwierdzenie tej wiadomości oznacza-^ 

loby że Mussolini zdecydował się poprzeć 
robotę monarchistów austriackich i zgodził 
się na restauracje Habsburgów.

Z Poznania
Świat pr;c —  a reforma ubezpieczeń 

społecznych
Dnia 2 bm. o godz. 10,30 odbyło się w loka­

li Sekretariatu Rady Powiatowej BBWR na po­
wiat Poznań zebranie Komisji Pracy przy Sekcji 
Pracowniczej BBWR.

Po zagajeniu przez przewodniczącego p 
Grembowicza i zapoznaniu obecnych z wytycz- 
nemi obecnie opracowywanej reformy Ubezpie­
czeń Społecznych, wywiązała się żywa - dysku­

sja. W dyskusji podkreślano, ażeby nie wgłębiać 
się narazie w szczegóły lecz by donieść kierow­
niczym sferom, że Sekcja Pracownicza BBWR f  
Poznaniu jest gotowa do współpracy. Następnie
o. inż. Łazowski przeczytał rezolucje w tej spra- 
wie. która obecni przyjęli.

W rezolucji zgromadzeni domagają się. by w 
sprawach nad reforma brali udział również przed-, 
stawiciele świata pracy oraz by Ministerstwo 
utrzymywało z reguły kontakt z czynnikami 7$. 
B. W. R. na terenach Rad Powiatowych i żeby 
projekty, które sie tworzą, były im przesyłane 
do przedyskutowania.

„Dookoła przemian społecznych śwista"
Na powyższy ciekawy temat przemawiać 

będzie w czwartek, dnia 6 bm. o godz. 19,30 
w hotelu „Pod Białym Orłem11 we Wrześni 
red. Józef Winiewicz na zaproszenie komi­
tetu Miejskiego BBW R.

H E M O R O I D Y
należą do cierpień wyjątkowo dokuczliwych t dener­
wujących często zmuszają chorego do pozostawaniu 
w łóżku, edv utrudniają ruchv i odbierają chęć do 
pracy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłań 
daje możność szybszego pozbycia się ich!

tylko czopki Magistra Wolskiego „Kastanol“ je­
dyne zawierające składniki roślinne między inneru 
Kasztanowiec Indyjski, który hvt stosowany przecie 
hemoroidom nawet w starożytności dają w krótki® 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidal' 
nvch: _ usuwają krwawienie, swędzenie, zmniejszają 
'brzmienia, koją bóle wyróżniając sie zarazem swe® 
łn rod nem działaniem.

Czopki „Kastanol" do nabycia w aptekach drO- 
gerjaeb lub w wytwórni Mgr. Wolski. Warszawa, uh 
żloia, 14. Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie

Czopki roślinne „Kastano!** stanowią najracjonal­
niejsze leczenie i nową zdobycz w walce z hemoroi­
dami. 3?61

DO SZKOŁY
Teki szkolne 3.S5
l'orbv szkolne 1 50 
teki skórzane 4.75
Piórniki 0.50
Parasole szkolne, toreb­
ki damskie, koszyki dc 
szycia. Manicure. Własna 

oracownia 
WIKTOR CZYSZ 

Poznań ni Szkolna 11 
narożnik Szpitala

Reklama
dźwignią
h a n d l u !

=  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
j H  S P R Z iD A Z

URZĄDZEŃIF 

składu kolonialnego ta­
nio do sprzedania oraz 
dykty tanio do oddania 
Juszczak. Dr. Odolanów 
ska 10. DO.508

H W O L N E  P O S A D ) j
POSZUKUJE 

się gajowego w wieku 
średnim b. wojskowego 
4o 200 ha lasu. Oferty 
wraz z odpisami świa­
dectw kierować do Eks. 
Biura Pośrednictwa Pra 
ey .w O-trowie przv u! * 
towarowej nr. 6.

URZĘDNIK
gcspodarczy z obywalil 
skiej rodziny, poszukuje 
żony z dobrem charak­
terem i gotówką di b 
jęcia folwarku 500 uorg  
Oferty do „Dzień Ostr.” 
wraz z podobizną Rzecz 
traktuje poważnie.

DO.510

M IE S Z K A N IA

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

2 POKOJE

i kuchnia od zaraz do 
wynajęcia. Ostrów. Ry­
nek 32. DO 534

ll!l!llllil!lllll!l!l!lll!ll!ll!l!!llllllll!lill

R O Ż N t

PRZYSZŁOŚĆ
przepowiada nstrologim 

przyjezdna, wyjaśnia 
wszelkie kwestje, ulica 
Marsz. Piłsudskiego 41 

11 p. Dz. O 442

LEKCY.I

lortepianu udziela na ko 
rzystnych warunkach. J- 
Pawłowska. Ostrów — 
Ogrodowa 2 m. 2

DO. 531

Co futro — lo Edmund Rychter — co palto -  to  Edmund Rychter — co ubranie — to  Edmund Rychtef
Poznań, ulica Wrocławska 14 — Pr Ratajczaka 2 — Wrocławska 15 — Ostrów, Wlkp. Rynek 18 — Kaliska.
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